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283. Wtorek 11 grudnia 1860. 283.
o grudnia. Bywają historyczne bajki,"I Poznań, 9 w .... . .. . ,:i.z . ,

;!itóre przez ducha stronniczego wymyślone, znajdują 
i otóm przystęp nawet pośród bezstronnych lub obo- 
'/ijtnych. Jeźli już wyświecenie tym ostatnim rzeczy- 
ze ristój prawdy cośkolwiek trudu i wytrwałości wy- 
,tj jaga, stokroć trudniój przekonać tych, którym bar­
ko ziój, na rękę przypada, przy bajce obstawać a na 

1 los prawdy uszy sobie zatykać. Do takich bajek 
6ti ależy owo mniemane Kościuszkowe Finis Poloniae 
pjiymyślone przez nieprzyjaciół Polski, co w nieska- 
P me usta tego obrońcy wolności i niepodległości oj- 

iał ¡yzny, radzi byli włożyć potwierdzenie niecnego swe- 
-dk o zamachu na życie narodu. Skoro tylko po wyj- 

siu swojóm z więzienia zasłyszał Kościuszko o przy­
zywanych sobie, zbrodniczych Błowach, zaprzeczył 
yio-n w liście pisanym przed 60 blisko laty do hr. Só- 

a, a zaprzeczył najuroczyścićj i z całóm oburze­
ni szlachetnej swój duszy. List ten powtarzano 

[tąd wielokrotnie w różnych pismach ij językach; 
ieżo jeszcze, bo w bieżącym roku, oddrukowaliśmy 

o znowu w naszym Dzienniku. Niemnićj przeto o- 
afliega bajka po dawnemu u Niemców, którzy zdają 
r 2(ię dosyć posiadać znajomości dziejów naszych i języka, 
m» iby szpetnych rzeczy i fałszów o Polsce i Polakach 

ię dowiedzieć, a za mało, iżby mogli głos prawdy 
“■ islyszeć. Posener Zeitung w tóm samćm mie- 
183 ¡e co nasz dziennik wychodząca, powtarza najspo- 
j~- jniój w świecie w jednój z ostatnich warszawskich 
Bgjuoich korespondencyi owę złośliwą i niegodną po- 
— iastkę o Kościuszce; prócz tradycyonalnój owćj bajki 

Finis Poloniae, są tam jeszcze jakieś retory- 
se dodatki o oddawaniu szpady ze strony naczel- 
ta. Otóż powtarzamy i powtarzać za każdą rażą 
(przestaniem, że cała ta opowieść o Błowach ja­
my przez Kościuszkę w chwili spadania z konia 
¡rzeczonych, wierutnym i najdowodniój już wykaza- 
,m jest fałszem; szczegóły zaś dramatyczne o od- 

‘ maniu szpady, całkiem dowolnym piszącego są wy- 
. jsłem; Kościuszko nikomu szpady czy pałasza nie 
Hawał i oddawać niemógł, bo ciężko ranny w gło- 

bez przytomności leżał na ziemi,; kiedy go Ko­
do niewoli brali.

- lar

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana mia- 
jjwać dotychczasowego tajnego nadradzcę finanso- 
1 «go i rejencyjnego Rothe w Kwidzynie wiceprezy- 

iitem rejencyi poznańskiój.
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122 ' Berlin, 9 grudnia. Książę Rejent udzielił wczo- 
>j hrabiemu Perponcher, posłowi pruskiemu przy

I <*»; rtltt neapolitańskim Franciszku II, który dopiero co 
ftzymu powrócił, posłuchanie. Późniój udał się po­

rt ten do księcia Fryderyka Wilhelma. O ile do- 
chczas wiadomo hrabia Perponcher dopiero po świę 
th Bożego Narodzenia ma się udać napowrót do 
’yniu, rozumie się tylko w tym razie, jeżeli po 
’■¡etach król Franciszek II będzie jeszcze rezydował 
»»ecie.

Prezydent tutejszój policyi, baron Zedlitz, 
tyrawozdaniu swóm, które wręczył ministerstwu 
äßu, uznał podobno prawie wszystkie orzeczenia pa- 

_ Schwarck za fałszywe i poparł swe twierdzenie 
' ’«nii.feZ tego powodu toczyć się będzie indagacya 
.. Ręiw nadprokuratorowi. bledztwo to prowadzić 

anin f ■e taiQy radzca (Sulzer, zatrudniony w minister- 
™ spraw wewnętrznych. Wypadek śledztwa jest 
•po ciekawy, gdyż o ile słychać, nadprokurator 
Bwarck opierał swe oskarżenia na tych samych a- 

1«. > które obecnie przeciwko niemu świadczyć

9i L? ^rzy te8°rocznych oborach na reprezentantów 
i* «ta Berlina przeszli prawie we wszystkich okrę- 
S ? miasta kandydaci partyi liberalnój. Najżwawszą 

stoczono w 11 okręgu oborczym. Kandydatem 
riCtWa Chóralnego był znany deputowany do izby 

95 j>. księgarz dr. Veit, stronnictwa zaś wsteczne-
„ »upiec Praetorius. Veit otrzymał jeden głos wię- 
- jego przeciwnik. W okręgu tym głosowało 
-Je dwóch ministrów, p. Heydt i Schleinitz, oby- 
5 »i s swe głosy Praetoriusowi. Volks-Zeitung 
„äl'Bua, że panowie ci uczynili to z grzeczności dla 

i* Radziwiłła. Dziwną wszakże pozostanie, że

'A

ministrowie głosowali za zwolennikiem przeszłego mi­
nisterstwa a wyparł^ się niejako kandydata liberalnego 
który w izbie teraźniejsze ministerstwo popiera.

—- Jedna z tutejszych gazet donosi z Frankfurtu 
nad Odrą, że tamecznego wiceprezesa sądu apelacyj­
nego dra Simsona powołano do Berlina, celem obję­
cia ministerstwa sprawiedliwości, ponieważ p. Simons 
ustępuje z tój jposady. Pogłoska niesie, że pan Sim­
son nie mógł się porozumieć z ministerstwem, mia­
nowicie z hr. Schwerinem i dla tego nie on, lecz pre­
zes sądu apelacyjnego w Poznaniu, pan Bernuth, ma 
objąć tekę ministerstwa sprawiedliwości.

— W kołach wojskowych utrzymują, że z koń­
cem bieżącego roku występuje wiceadmirał Schroder 
z swego stanowiska jako szef administracyi marynarki, 
i że wydział ten znowu przyłączony zostanie do mi­
nisterstwa wojny.

— Gazeta Magdeburgska taką daje chara­
kterystykę ministra sprawiedliwości Simonsa : w Koń­
cu r. 185Ü zaproponował p. Radowitz uruchomienie 
pruskiój armii. Pan Manteuffel sądził, że jeżeli mo- 
bilizacya ta ma nastąpić, powinny Prusy tóż rozpo­
cząć walkę, jakoż nieprzyjął z większością gabinetu 
propozycyi. Pan Manteuffel rozłączył się z Rado Wi­
tzem a pan Simons pozostał w gabinecie. Późniój 
Manteuffel zaproponował mobilizacyą i minister spra­
wiedliwości zgodził się na to. Nadszedł dzień war­
szawski i zakrwawił serce hr. Brandenburga. Simons 
pozostał zdrów i rzeźwy w ministerstwie. Nadszedł 
dzień ołomuniecki. Pan Simons usankcyonował go 
wyraźnie przez pozostanie w ministerstwie. On który 
dawniej należał do gabinetu sprzyjającego polityce u- 
nii, który popierał w gabinecie lud heski, pozostał 
w.ministerstwie, a stawszy się powolnym bundestagowi, 
poświęcił Szlezwik i Holzacyą i nazwał Hessów re- 
wolucyonistami. Konstytucya znów znalazła go w ga­
binecie, który się ujął za sprawami rewolucyonistów 
heskich i bronił praw Holzacyi i Szlezwiku. Wów­
czas znów poświęcił nowych swoich kolegów i pozo­
stał w urzędowaniu. Późniój rozłączył się z p. Ra­
bę i zatrzymał tekę mimo reakcyi wewnętrznój. 
W roku 1854 poświęcił p. Manteuffel p. Bonina za o- 
rzeczenie liberalne a pan Simons znów odgrywał rolę 
Timoleona i pozostał ministrem. W roku 1858 nie 
chciał pan Westphalen wnieść prawa o rejencyi 
w sejmie, uległ, a pan Simons go opuścił. Dano 
dymisyą ministerstwu Manteuffla, całe ministerstwo 
odłączyło się od panów Simonsa i Heydta. Krót­
kie było pożegnanie za długą przyjaźń. Pan Si­
mons przyjął z ręki swoich przeciwników tekę, po­
witał po raz drugi p. Bonina jako kolegę i ujrzał go 
powtórnie występującego z ministerstwa.

— Piszą ztąd do Nadwiślanina: „Zapowiedzia­
ne solenne nabożeństwo żałobne z powodu śmierci 
śp. Gustawa Potworowskiego odbyło się w tutejszym 
katolickim kościele św. Jadwigi w piątek 30 listo­
pada o godzinie 10 z rana. Młodzież akademicka, 
Która miała nieraz sposobność poznania bliższego do­
broci i cnót nieodżałowanego męża, zebrała się w zu­
pełnym komplecie, by okazać swą wdzięczność i żal, 
który podziela ze starszóm polskióm obywatelstwem. 
Od tój ostatniój przysługi nie wyłączył się oprócz 
tego nikt z bawiących w Berlinie Polaków i Polek. 
Poseł Cieszkowski, który dniem poprzednio przy­
był na zimowe mieszkanie do. Berlina, który gło­
sem wymownym przedstawiał w Lesznie starszemu 
obywatelstwu zasługi nieboszczyka, przypomniał swą 
obecnością przy tutejszych żałobnych obrzędach mło­
dzieży akademickiój owe słowa, które wyrzekł, że 
gdzie jeden Polak padnie, tam drugi stawa na wy­
łomie 1“

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 4 grudnia. Kuryer donosi, że pan 

Emil Hignet, który zajmuje się z taką gorliwością 
rozkrzewianiem sztucznego zarybiania (pisciculture) 
w kraju tutejszym, w tych dniach jeździł do Krako­
wa, dla obejrzenia w Krzeszowicach, w dobrach’hr. 
Adama Potockiego, wzorowój pstrągami, założonój 
przez dr. Radziwońskiego. P. Hignet przywiózł z so­
bą od tegoż około 15,000 jaj pstrągów sztucznie za­
płodnionych, które uzyskał w darze dla zakładu rzą­

dowego rybołóstwa pod Suwałkami, które tamże w tyc 
dniach odesłane zostaną.!

— Wspomnieliśmy już, że znany powieściopisarz 
J. Korzeniowski urządził u siebie na czas zimowy 
wieczory literackie, które się odbywają co pierwszego 
każdego miesiąca. Otóż d. 1 grudnia drugi z kolei 
wieczór taki zgromadził liczne grono tak literatów 
jak literatek, oraz i artystów tutejszych. Nie jedna 
tam dyskusya literacka zawiązała się między obecnemi 
i nie jedna myśl dobra dotycząca piśmiennictwa kra­
jowego, zajęła uwagę obecnych, którzy mile ten wie­
czór spędzili.

— Na przedstawienie dyrektora A. Kątskiego, ko- 
miśya rządowa spraw wewnętrznych i duchownych 
zatwierdziła na posady przy instytucie muzycznym 
w Warszawie następujące osoby: na inspektora Jó­
zefa Stefaniego, na członków zarządu J. Nowakow­
skiego i A. Freyera, na sekretarza, A. Krasińskie­
go , na nauczyciela organów, harmonii i kontrapunktu 
A. Freyera, na nauczycieli w klasie fortepianu J. 
Nowakowskiego i J. Janotę, na nauczyciela w klasie 
skrzypców K. Baranowskiego, na nauczyciela w kla­
sie wiolenczeli J. Szablińskiego, naj nauczyciela hi- 
storyi muzyki i estetyki A. Krasińskiego. Wspomi­
naliśmy już nadto, że Stan. Moniuszko widział się 
zmuszonym, z powodu dyrektorstwa opery, odmówić 
ofiaro wanój sobie posady w instytucie muzycznym, i 
że poczet profesorów tego instytutu uzupełniono mia­
nowaniem nauczyciela religii. Otwarcie instytutu ma 
nastąpić po N. Roku.

Warszawa, 6 grudnia. Wczoraj z rana stanęły 
lody na Wiśle pod Warszawą; dotąd wszelako nie 
wolno jeszcze, dla bespieczeństwa, przez Wisłę prze­
chodzić.

— Dowiadujemy się z Kamieńca Podolskiego, że 
tamtejsza scena polska znalazła opiekuna czynnego 
w marszałku kamienieckiem p. Sadowskim. Własnym 
kosztem wynajął on teatr pozostały po śp. dyrekto­
rze onego p. Piekarskim za znaczną kwotę; zapewnił 
aktorom wypłatę pensyi w razie deficytu; jednóm 
słowem, zrobił to sam, nad czćm możniejsi długo się 
namyślali i namyśleć przecie nie mogli. Piękny to 
przykład! godzien, aby był rozpowszechniony tak sze­
roko, jak daleko sięgają nasza mowa i nasze uczu­
cia narodowe.

— Znany kijowski publicysta i poeta, Leonard 
Sowiński, mianowany został profesorem języka i li­
teratury polskićj w gymnazyum żytomierskióm. Ten­
że Sowiński przełożył ruskiego poety, Tarasa Szew- 
ezeńki, poemat „Hajdamacy“, na język polski. Wiel­
ką część innych poezyi Szewczeńki przełożył Wła­
dysław Syrokomla. Przekłady te drukują się w Wil­
nie. Szewczeńko był profesorem w Kijowie, Podejrzany 
o wolnodumstwo i o szerzenie nieprzyjaznych Moskwie 
zdań, wysłany został na Sybir. Przed dwoma laty 
amnestyowanemu pozwolono wrócić do Petersburga, 
lecz nie do ojczyzny swej. Wiele z poezyi Szewczeń­
ki, w których on otwarcićj myśl swą względem Mo­
skwy i przyszłości Rusi wypowiada, krąży w odpisach 
po Ukrainie, a młodzież polska i ruska powtarza je 
z pamięci. W ogóle krzątają się różne młode intel- 
ligencye około sprawy ruskićj, w odróżnieniu jój od 
rosyjskićj czyli moskiewskićj: I tak, jeden ze współ­
pracowników lwowskiego Dziennika Literackiego (czy 
nie MilKowski?) ma zamiar wydawać w Jassach, na 
Multanach, pismo miesięczne ruskie, kirylicą. Współ­
pracowników znajdzie niezawodnie między ukraińskie- 
mi pisarzami a osobliwie w Kijowie i w Charkowie, 
gdzie pod żadnym warunkiem Moskwa nie chce po­
zwolić na wydawanie ruskiego pisma, a nawet wyda­
waniu dzieł nie w narzeczu moskiewskićm, lecz w na­
rzeczu ruskióm, przeszkody stawia.

— Kilkakrotnie donosiliśmy już o zaprowadzonych 
w różnych miastach zabranego kraju czyli tak zwa­
nych gubernii zachodnich cesarstwa szkółek rzemieśl­
niczych niedzielnych. Ponieważ niektórzy majstrzy 
a mianowicie ci, którzy całe życie znakiem krzyża 
się podpisywali, nie chcieli młodzieży w terminie u 
nich będącój do wspomnionych szkółek wysyłać, starsi 
cechów upoważnieni zostali do ściągania z majstrów 
tytułem kary po półtora złotego tygodniowo za ka­
żdego chłopca nie umiejącego czytać.



— Kijowski Telegraf umieszczcza w odcinku 
Swoim historyą teatru Kijowskiego od 1800 do 1857 
roku. Sięgając początków, skreśla naprzód pierwsze 
wprowadzenie sztuki dramatycznćj do Kijowa, kiedy 
studenci tamecznćj akademii grywali tak zwane „Żar­
ty i Misterya“ w polskim języku. Następnie tylko 
w czasie kontraktów zjeżdżały na czas ich trwania 
prowincyonalne truppy, do roku bowiem 1800 nie 
było stałego tam teatru. W r. 1803 stanął drewniany 
budynek na ten cel przeznaczony, który zajęli także 
najprzód aktorzy polscy pod dyrekcyą p. Łotockiego, 
a pierwsza w nim grana sztuka, była znana komedya 
Bogusławskiego „Gaweł na Księżysu.“ Po nim zaj­
mowali go naprzemian aktorzy polscy i małorosyjscy, 
pomiędzy któremi do pierwszych należały towarzy­
stwa pod dyrekcyą panów Żmijewskiego, Leńkowskie- 
go i J. N. Kamińskiego, co zresztą i dotąd ma miej­
sce. W ogóle, cały ten artykuł, dotąd jeszcze nie 
skończony, zawiera bardzo wiele ciekawych szczego- 
łów do dziejów sztuki dramatycznćj polskiój.

FRANCYA
Paryż 4 grudnia. Nieustają jeszcze w dzienni­

karstwie ’ francuskióm spory i domysły wywołane 
przez ostatni dekret listopadowy które uspokoją się 
dopiero po przyjeździe Persignego z Londynu. Jest 
on jedną z osób, którą się najwięcćj teraz zajmują, 
która w jednych wzbudza nadzieję innych zaś stra­
szy. Liberalni sądzą, że będzie popierał gorliwie 
sprawę rozwiązania izb i przedsięwzięcia nowych wy­
borów na szerszćj podstawie, podczas gdy hrabia 
Morny przewodniczący ciała prawodawczego jest wy­
raźnym przeciwnikiem rozwiązania i stara sję cesa­
rza w tómże samem usposobieniu zachować. Na którą 
stronę cesarz się przechyli nie wiadomo jeszcze, tyle 
jednak naprzód przewidzieć można że te swobody, 
które nadał lub jeszcze może nada, nadmiarem by- 
naimnićj Francy! nie zaszkodzą. Ciągle także utrzy­
muje się przekonanie, że Persigny me długo przy 
ministerstwie spraw wewnętrznych zostanie, odda je 
Billanltowi, sam zaś obejmie wydział spraw zagrani­
cznych, ponieważ Thouvenel wynagrodzonym będzie 
jednóm z głównych poselstw. -Trzeci minister-mowca 
już mianowany; jest nim Baroche, dotychczasowy pre 
zydent rady stanu. Tak dzienniki jako i wpływy oso­
biste starają się usilnie o to, aby rząd spowodować 
do nadania dziennikarstwu większćj swobody, a przy­
najmniej do zmienienia owych drakońskich i w praktyce 
niesłusznych ustaw o ostrzeżeniach rządowych Jakie 
są ich skutki, to widzimy naprzykład z ciekawego 
listu, który redaktor dziennika La Gironde w Bor­
deaux wychodzącego, napisał do C o ns t11 u t o n- 
nela. La Gironde odebrała juz dwukrotne ostrze­
żenie; pierwsze za jakąś fałszywą wiadomość podaną 
O burmistrzu owego miasta, drugie zaś z powo u 
artykułu, w którym zbijała zdanie, jakoby Ang i y 
nie byli w stanie ocenić win francuskich, ponieważ 
mają język i podniebienie zepsute używaniem win 
sprytowanych. Za pierwsze ostrzeżenie zapłacił dzien­
nik 50 fr. kary, za drugie 500. Jeśliby się Pak­
towi albo policyi udało jeszcze jedno tym P^° 
ostrzeżenie wystósować, natenczas dziennik zosta j 
zniesiony! List ów, zawierający prócz tego wiele bar­
dzo słusznych uwag, nie został naturalnie w Con­
stitution nel u umieszczonym, ponieważ dz en- 
nikten należy do najżarliwszych obrońców teraź 
niejszych praw prasowych i nieprzestaje dowod , 
że wszystko jest jak najlepiej natym pię ny 
świecie. Znany z chlubnćj zasady jmoralnój i po - 
tycznój „że zawsze płynąć trzeba z wiatrem , pa 
Granier de Gassagnac, ¡jeden z głównych kondo- 
terów dziennikarskich , toż samo objawia zda­
nie i w wczorajszym Pay s rozbiera przepisy, któ­
rym obecnie dzienniki podlegają, upatrując w nic 
arcydzieło Solona. — Wysoka komisya, która, ja 
powiedzieliśmy, zajmuje się sprawami Algieryi, mu- 
siała wszystko odroczyć do drogiego posiedzenia, bo 
na pierwszóm do żadnój zgody przyjść nie mogła, 
dzisiaj odbywa się pierwsza narada marszałków i 
jenerałów korpuśnych celem przedsięwzięcia niektó­
rych zmian w reorganizacji wojska.

— Istniejące od lat blisko trzydziestu w Paryżu 
Towarzystwo historyczne polskie, obchodziło, jak 
zwykle, rocznicę narodową powstania z dnia 29 li­
stopada. Po wysłuchaniu nabożeństwa w kościele 
Wniebowzięcia, Towarzystwo historyczne odbyło pu­
bliczne posiedzenie w lokalu Biblioteki polskiój. Pre­
zes towarzystwa, sędziwy książę Adam Czartoryski, 
zabrawszy głos, w następujących odezwał się sło­
wach: *)

.Obowiązek przemówienia do was, w tój pamięt- 
nój rocznicy, jeszcze raz spada na mnie, szanowni 
ziomkowie, i wydaje mi się trudniejszym niż dawnićj, 
szczególnie w obec powikłanych, burzących świat a 
często sprzecznych wypadków i okoliczności. Bad
i. ») Kilka wyrażeń oryginalnego tekstu byliśmy zmuszeni
zmienić w niniejszym oddruku. (Prz. red. Dz.)

bym i z prawdą się nie minąć, a i waszym jak kra­
jowym, może niecierpliwym oczekiwaniom dogodzić. 
Próżne to może usiłowanie: bo wypadki dzisiaj prę- 
dzój i dobitniój mówią niż słowa, a narody same 
czynem i przykładem nauczają, co naśladować, czego 
się chronić należy.

„Dożyliśmy, panowie, przeważnćj epoki, która 
zapowiada wielkie i błogie dla ludzkości odmiany. 
Głos ludów, ich skargi, ich życzenia, długo stłu­
mione, teraz mają przystęp do potęg rządowych; w 
obradach międzykrajowych prawo narodowości odzywa 
się obok prawa tradycyi wiekowych i postanowionych 
traktatów. Monarcha stojący na czele najbitniejszego 
i najszlachetniejszego narodu, z którego światło cy­
wilizacji rozchodzi się po kuli ziemskiej, monarcha 
jego wołą wybrany, ogłosił się wykonawcą i pize- 
strzegaczem zasady sprawiedliwości, mającćj uzacnić 
i ustalić przyszłój dyplomacyi działania. Prócz Fran­
cji, równie potężna, konstytucyjna Anglia, popiera 
w obecnych politycznych zajściach, nową, błogą, na­
rodowych układów zasadę. Wnosić więc wolno, że 
się utrzyma, że wzmoże się, i że z czasem każda 
prawowitość będzie chciała oprzeć się nie na^samćj 
sile, ani na gwałcie, zaborze lub podboju. Ale, pa­
nowie, na tój ziemi, każde dobro musi być cierpie­
niem okupione: nieraz najzacniejszy, najzbawienniej- 
szy nawet pomysł, skoro przychodzi do wykonania, 
krwią ludy i ziemie zalewa, gruzami je zarzuca, bez­
prawiami kala. Smutny to i dręczący widok, kiedy 
dwa prawa, dwie zasady, które zawsze powinny iść 
razem, naprzeciw sobie są wystawione, przez swych 
obrońców naprzemian lżone lub zaprzeczane i gwał­
cone. Niewłaściwie nazwano jedno z tych praw bo- 
skićm: oba są boskie, a raczej oba są wypływem 
jednego prawa, Bożą sprawiedliwością nie dla 
kilkunastu mocarzy lecz dla całój ludzkości nada­
nego. Bo i któż nie winien uszanowania dla prawa 
tradycyi, wiekami utwierdzonój; któż nie uzna wagi 
i świętości zaprzysiężonych traktatów; kto zaprzeczy 
że uroczyste słowa, umówione warunki, zobopólne 
ugody nie obowiązują zarówno w międzynarodowych 
jak w cywilnego życia stósunkach? Ale zdarzyło się 
w ostatnićj polow.e przeszłego wieku, iż ci których 
było pierwszym interesem i obowiąskiem strzedz ści­
słego wykonania istniejących ustaw, ci właśnie bez­
względnie je pogwałcili.

„Dokonana, jawna, krzycząca na niewinnej Pol­
sce zbrodnia rozpoczęła cały ciąg bezprawiów, krzywd 
i dotąd trwających gwałtów. Ten gorszący objaw w 
wyższych sferach społecznych, nadwerężył w oczach 
ludzkości powagę i nietykalność ustaw dotąd Eu­
ropą rządzących. Ze wstrętem spostrzegano w ich 
sprawowaniu podstęp, złą wiarę, nadużycia wzglę­
dem słabego, bez żadnój troski o sprawiedliwość. 
Taki przykład z góry musiat wywrzeć wpływ zgu­
bny i na wewnętrzną społeczeństw moralność, wpływ 
który się niebawem aż nadto srogo okazał. Nad­
chodziła kilkakrotnie i teraz nadchodzi chwila od­
wetu i kary; lecz ta kara znowu jak dawnićj, jnie 
najwinniejszych dotyka przestępców i bez nowych 
me obejdzie się krzywd. Pierwszą i niezbędną po 
trzebą każdego narodu, co chce dostąpić uiepodle 
głości lub ją dopiero odzyskał, jest ożywienie i 
utwierdzenie w sobie zasad porządku, honoru, re- 
ligii, moralności, zatraconych czy niewolą czy zabu­
rzeniami, bez których to zasad żaden naród nie 
utrzyma się godnie i nie zajaśnieje na drodze wol­
ności i postępu. Polska rozszarpana i ujarzmiona 
nie mogła w dzisiejszych trudnjch i zawikłanych 
okolicznościach, odezwać się samoistnie, ani słowem 
ani czynem. Jest konieczna solidarność, która łączy 
pomiędzy sobą uciśnione narody; Polacy więc z unie­
sieniem widzieli, jak ludy Italii obce kruszyły kaj­
dany i radowali się ich powodzeniem. Ale razem z 
głębokim żalem i boleścią słyszeli o trudnościach i 
cierpieniach, na które narażony był najwyższy ka­
płan chrześciaństwa; a tę boleść naszę wzmagał 
niepokój, aby spadające na stolicę świętą ciosy, nie 
nadwerężyły, broń Boże, powagi, jedności i żywej 
wiary kościoła powszechnego, który jest warownią 
całego, nawet rozdwojonego chrystyanizmu, praw­
dziwą skarbnicą wszystkich dawnych cnót społecz­
nych, wszystkich pociech dia nieszczęśliwych, wszy­
stkich teraźniejszych i przyszłych nauziei ludz- 
kości.

„My, Polacy, tę świętą Wiarę, która dla ojców 
naszych była źródłem nabytćj orężem chwały i wiel­
kich zasług zapisanych w historyi świata, która dla 
nas się stała dzisiaj niezłomną tarczą naszej naro­
dowości i najsilniejszą dźwignią: my tę świętą wiarę 
synowską ukochajmy miłością, my ją gorliwie za­
chowujmy, brońmy jój wszystkiemi siły od nieusta 
jących prześladowań. Bóg nam dozwolił w naszój 
niedoli mieć udział w nakłonieniu, oby tylko sta- 
nowczóm, znacznój części naszych pobratymców do 
unii z Rzymem, i przygotować może Ojcu świętemu 
w śród trosk najdotkliwszych, chwilę ulgi i radości.

Niepojętą i niedarowaną byłoby winą katolickiej* 
mocarstw, gdyby zaniechały teraz okryć swą opieka. ? 
w Stambule, czteromilionowy lud, chcący z własnego1*1 
natchnienia wybawić się od schizmy, która go ni* 
podwójny naraża ucisk.

„Zajaśniała już na Zachodzie w wykonaniu nowe 
zbawienna spraw międzynarodowych reforma:

|zcnas trwają zawsze dawne rozbiorowe czasy. Gdzi„
««'1—'Al J ----------------V.J •- lejindzićj słychać tylko o wolności i oswobodzeniu; iP, 
nas wróciła dawna srogość, ucisk, bez sądu więzie!?. 
nia. Wszędzie rozprawiają o ważności spraw naro!/ 
dowych; a naród który tyle pokazał żywotności2 
którego prawa zarówno wyrokiem wiecznój sprawie, 
dliwości, jak wiekową tradycyą i świętością traktj!p 
tów zawarowane, naród najniegodziwiój z wszelkiegi * 
dobra i warunków życia odarty, ten naród najmów’ 
teraz wspominanym bywa. Rządy o nim milczą; 
Polski nie przeszło głośno przez usta żadnego mi“1? 
nistra; opinia publiczna dorywczo tylko za nią sij “ 
odzywa, i każdemu kwestya polska wydaje się naje? 
żona tyloma zawadami i tak wikłającemi następ'02 
stwami utrudniona, że nikt nie śmie się zająć nife* 
na dobre. Niech to nas przecież z prawego toru nip. 
zbija, ani do zwątpienia lub opuszczenia rąk ni(a 
prowadzi. Prąd wypadków i opinii publicznój nić8 
zatrzyma się, posunie się dalój a coraz groźniejsze1 
naszym ciemięscom. Choć oddalony jeszcze od na, ■* 
szćj sprawy, a już ich mięsza, niepokoi i do błęd!mI 
nych posuwa kroków. Jakże nie trafnie dla wzajenf1 
nego porozumienia się, wybrały trzy dwory zaborc/” 
stolicę kraju, gdzie wszystko dokoła wznawia pip' 
mięć dawnego ich spólnictwa i następnych beiej? 
prawiów! Gdyby wtedy promień łaski z góry mó?,k 
był oświecić ich sumienie, to spotkawszy się w po,k? 
środku tych grabieży, powinny były okazać świa?at 
chęć zmniejszenia swój winy ¡i, co najmniój, przjD.° 
stąpić razem do spełnienia warunków, które przł10 
całą Europą,, razemprzyjęły, a po kolei zgwałci! ’ 
wszystkie. !’”

„Z trzech nieprzyjaznych nam mocarstw, jedpfb 
jest, które gdyby i z plam ohydnych chciało się ot? 
myć i swój własny zrozumiało interes, niepowinii 
by się sprzeciwiać odbudowaniu Polski. Ale próż 
to są nadzieje i dziś niewczesne byłyby nad ti 
uwagi. Mocarstwo to dopiero ostatnią przyciśnioi 
koniecznością, wyrzekło się zasady jednolitego rząi 
i zagrożone niebespieczeństwem rozpadnięcia, złu| 
dziło się na system odrębnych, narodowych auiiiif 
nomii. Jeśli te ustąpienia są szczere, jeśli z doste. 
wiarą i w całości będą wykonane, być może że'tz-
nich Austrya znajdzie środek swego ocalenia.
kulwiek bądź, niechże obywatele Galicyi korzystaj^; 
z nich, jas gdyby nigdy nie mogły być cofnięte; | 
ducha i z litery tych nowych ustaw, niech starajL 
się wyciągnąć wszystko, co posłużyć może ku zago
jeniu wewnętrznych ran, ku dźwignieniu i uporząd 
kowaniu sił rodzimych. Niech we Lwowie jak
Krakowie, wszystkie stronnictwa, wszystkie stany 
klasy, rozważni obywatele i gorąca młodzież, wszy i' 
scy jednóm słowem, niech sobie podadzą ręce, wz». 
jemnćm wyrozumieniem połączą się i wytrwają p®* 
jednój myśli, niech pomną że choćby różniły nr™ 
opinie, interes zarówno jak godność narodu nakfMle 
zuje nam wszystkim, w obec cudzoziemców jedneg£2ed 
trzymać się szyku. Życie jednój prowincyi ogrzeR 
sąsiednie. Bo i tam, gdzie żaden promyk lepszej 
nadziei nie doszedł, ileż tam prac bezpośrednie«™ 
użytku, i uiezmiernego na przyszłość wpływu, prL 
albo nierozpoczętych albo jeszcze niedokonany^* 
woła o wspólną a natężoną gorliwość obywateli 
Czyż najważniejsza ze wszystkich kwestya włością: y 
Bka (bez względu na to, co rząd o niój powie) «“ 
nakazuje dołożyć najpilniejszych starań, by nareszt w
między milionami braci, ufność i przychylność Niśniały? Wszędzie trzymając się mocno ę
gruntu, można i należy łącznie zajmować się 
moralnemi jak ekonomicznemi potrzebami pro winek 
agitacya legalna ku usunięciu stawianych przesz»; 
wszędzie jest obowiąskiem, a rozważnie i umiar»' 
wanie prowadzona, nigdzie już wzbronioną WY,, 
być nie może. Mając na celu obecny, bespośM 
pożytek mieszkańców, przed Europą stanie się Jk 
zarazem najlepszym dowodem silnój i trwałćj żyf% . 
ności narodu. Wzorowóm z tego względu, P0* 
działbym przedziwnóm jest postępowanie oby«’J 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego: umieją oni o® . 
nie, czasem zaczepnie, walczyć z nieubłaganą pi 
Polsce niemiecką zawziętością; odpychają kryj 
działania, które sprawie nie służą lecz szkodę J 
przynoszą, a świeżo cały naród ostrzegli, że 
dzie uieprzyjaciel rozstawia swe sidła, ffSZ>“j«lec 
usiłuje odwieść ras z pola pracy jedynie mu S iej82 
nój, wszędzie kopie pod nami zasadzki, w kw J, żl 
byśmy i wyrobione już siły i poczciwe przed bu jpri 
imię zatracić mogli. j(|j

„Ale odbieram wiadomości, że te przewrotne‘i 
pne działania, szerzą się teraz i w innyc°stępne
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• dach naszego kraju. Niemiecka i moskiewska biu- 
Aracya snąć nie zwątpiły jeszcze,1, że nas potrafią 
r/iidlić i pociągnąć do szaleństwa. Snują się więe, 
nr siysze’ w n>ektórych prowincyach ajenci i emisa-

Tisze, którzy zawiązują spiski, namawiają do bez- 
fślnego zrywania się, głoszą najniedorzeczniejsze 
łady, propagują rozbrat, zaburzenia i mordy, pod 
izorem wolności i szczęścia dla ludu. Wiedzą o nich

.iejscowe władze i zostawiają im wszelką działania
"obodę, bo dogadza to widokom nieubłaganych w 

7 ~ićj nienawiści rządów, trzymać nad Polską miecz 
J°izi straszliwy, a w danój chwili spuścić go na na- 
¡1 ostateczną zagładę. Nadto ci ajenci opowiadają, 

przybyli z upoważnienia niby znanych w emigra- 
i 1 osób, między któremi i mnie wyliczają. Nie wąt­

pi że wrodzony u nas większości wszystkich klas 
•“łsądek, potrafi, jak należy, ocenić te bezecne 
□¡mstwa; że obywatele jeśli nie będą mogli dotrzeć 
“] do źródła tych niegodnych intryg, wykryć zama- 

’ jy i zawstydzić nieprzyjaciół, to przynajmniój zni- 
[7«zą je swym światłym patryotyzmem. Nie mniój 
aecjeż czuję się w obowiąsku ostrzedz moich ziom- 
“k i pragnę, aby ta protestacya doszła aż do 
“itatnich krańców ziemi polskiój. Bo być by mogło
¡•Jego nie przypuszczam), że młodzież zacna i szla-

:tna, porwana niecierpliwością dźwignienia sprawy 
odowćj, fałszywemi zwiedziona pozorami, rachu- 
(ii i pogłoskami, przyłączyłaby się do tych emi- 
fyuszów, i tak, w dobrój wierze chcąc służyć oj- 
iznie, okropną by jćj tylko zadała klęskę, ciężką 
siebie «ciągając winę. Jeszcze więc raz z tego tu 

kjijsca ostrzegam, o przezorność i rozwagę błagam 
‘'Zaklinam, a zarazem oświadczam, żem stąd nigdy 

kraju emisaryuszów nie wysyłał, lecz z kraju, 
yatła i poparcia, z ufnością wyglądałem. Nigdy tćż 
^możności przystąpienia do stanowczego czynu nie
Siosę’ aż się 0 ni6j’ należy’ Przekonam-
ałcil »Wiadome Panom zaproszenie Polaków do for­
owania we Włoszech^ legii zagranicznój. Rzecz ta 

j J była dojrzałą i podobno została odłożoną. Szcże- 
[ ; pragnę, by można było uzbroić osobny oddział 
“•laków i jestem przekonany, że nie trzeba się bę- 
¿“Je troszczyć, czy się jego szeregi napełnią. Starzy

i już niezdatni płakać będą, że stargane ich siły; 
młodzi odbiegną na wyścigi żon lub rodziców, by 
tylko stawić się tam, gdzie zabłyśnie nadzieja dobi­
jania się ojczyzny orężem. Jeźliby ta upragniona 
sposobność nadarzyła się we Włoszech, to skorzy­
stamy z niój; ale zawsze z zastrzeżeniem i rękojmią, 
że Polacy wezwani będą do walki jedynie z wrogami 
Polski; że nie zostaną użyci do wewnętrznych wło­
skich zamieszek, a nadewszystko, że nikt przypuszczać 
nie będzie, by ojcobójczą broń podnieśli przeciw Rzy­
mowi. I tym razem jak zawsze, Emigracya nie za­
pomni swego obowiązku, i jeśli okoliczności pozwolą 
jój rozwinąć w obec rządów i ludów sztandar naro­
du, to go utrzyma czystym i nieskalanym.

„Nim skończę, pozwolę sobie, Panowie, zrobić 
uwagę, że, nasze ciągłe utyskiwania na losy wydają 
mi się czasem grzeszyć nieuznaniem boskich, opatrz­
nych' znaków. Zważmy, o ile to na siłach upadli nie­
przyjaciele nasi, i by walczyć dalój z nami, do ja­
kich już muszą uciekać się środków; zważmy jak się 
rozszerzyła między nami znajomość własnych wad i 
niedostatków, o ile głębiój zrozumieliśmy i warunki 
siły narodowój i konieczność jój systematycznego na 
wszystkich punktach rozwoju; i przyznajmy że odda- 
wna nie mieliśmy tyle powodów do nadziei, opartćj 
i na własnóm pokrzepieniu i na wrogów naszych nie­
mocy. Lecz jeśli pogląd ogólny na obecny stan na­
rodu może serce nasze radować i zachęcić nas do 
wytrwałości, to każdy z Was, Panowie, podzieli mój 
żal, kiedy wspomnę o niepowetowanój stracie, jaką 
świeżo poniosło Księstwo Poznańskie, a z nióm cała 
Polska, ze śmiercią Gustawa Potworowskiego. Zszedł 
z tego świata właśnie, gdy miał odebrać najwyższy 
zaszczyt, bo dowód wdzięczności od swoich rodaków; 
ale Bóg wstrzymał tę od ludzi nagrodę, i całój mu 
dochował zasługi.

„Boże daj, aby w tćj ostatniój może oczekiwań 
i prób godzinie, żaden z Polaków nie miał sobie do 
wyrzucenia ani gorączkowój, bezumnćj porywczości, 
ani co gorsza, obojętnego i występnego zaniedbywa­
nia; żeby owszem, każdy z nas, jak Gustaw Potwo- 
rowski, mógł z niewymowną pociechą powiedzieć so­
bie w duszy i sumiennie powtarzać drogie słowa: i

ja przecie całóm sercem, ze wszystkich sił moich i 
przez całe życie moje służyłem ojczyźnie.“

— Co do spraw włoskich ciekawym jest jeden z 
ostatnich artykułów Timesu, który bierze w obronę 
rząd sardyński przeciw ostatniój nocie dyplomatycz- 
nćj pruskićj oburzającój się na przyłączenie krajów 
środkowo i południowo-włoskich. Times powiada 
że pan Cavour mógł zawołać ze słuszną dumą: „My 
jesteśmy Włochami i działamy w ich imieniul” pod­
czas gdy Prusy które winy całe swoje istnienie po­
dobnemu systemowi wcielania co do Pomeranii, Szlą- 
zka i Wksięstwa Poznańskiego, nie mogą tój samój 
wymówki na usprawiedliwienie swoje przytoczyć. Da­
lój przypomina Times, że całkiem na korzyść Sar­
dynii wypadłoby porównanie jój postępowania z po­
stępowaniem w sprawie , holsztyńskiój rządu prus­
kiego, który także nie wachał się popierać rewolucyi 
przeciw prawowitemu rządowi duńskiemu.

— Powrotu cesarzowój spodziewają się w przyszł 
sobotę, a książę Napoleon już wrócił z wycieczk 
swój do Szwajcaryi.

— Kapitan La Ronciere le Noury, który dowo­
dził eskadrą francuską na brzegach Syryi, miano­
wany został dyrektorem kancelaryi ministra mary­
narki.

Telegramy ostatnie.
Londyn, 9 grudnia. Wedle urzędowych wiadomości 

z Chin dwie bramy Pekinu wzięli [sprzymierzeńcy. 
Dwóch Anglików wydali Chińczykowie, dwóch innych 
umarło w skutek złego obchodzenia się z nimi. O 
dwóch innych schwytanych dowiedzieć się nie było 
można. Pałac w którym cesarz mieszkał został zdo­
byty i i złupiony. Cesarz sam uciekł do Tataryi. 
Sprzymierzeńcy przepędzą zimę w Pekinie i Nantsi- 
nie. (P. Z.).

îtedaaV odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu, i

nioi Teatr miejski w Poznaniu. [2420]
wt°rc‘k D grudnia. Na żądanie: Or- 

zofeus in der HOlle. Panie Flora i Fanny 
auiidenberg wykonają w operze tój 3 rozmaite 
losie.
¿e przygotowuje się: a) Eine feste Burg 
pJl unser Gott, dramat w 5 aktach i b)

.«selack und seine Nichte, wielka kro- 
i steUwila.
ite; Józef Keller,
araj______________________________
3 Sprzedaż konieczna. [2402] 
akfól. Sąd powiatowy w Poznaniu. 
any] wydział dla spraw cywilnych. 
„¿Poznań, dnia 14 listopada 1860.

WZJ Nieruchomość do Samuela Wismach
ijstra profesyi piekarskiój i żony jego 

y ngMli z Grieblerów teraz do ichspad- 
nJjMerców należąca, pod num. 40 na 
(jD|Wdmieściu Środce położona, oszaco- 
„Jptoa na 2447 tal. 27 sgr. wedle taksy, 
eps!’’fftcój być przejrzaną wraz z wyka- 
luieg® kypotecznym w registraturze, ma 

nri!Jć dnia 8 kwietnia 1861 przed połu- 
łnyjlDiem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
iatel posiedzeń sądowych sprzedaną, 
ścial Wierzyciele, którzy mając pretensją

ii eąlną z księgi hypotecznój nie ]wyni- 
.e8Z(:ahcą, z ceny kupna zaspokojonymi 

Ząjił<5 chcą, do akt zgłosić się winni, 
jlnej Niewiadomy z pobytu wierzyciel jako 
¡ę ti’; Samuel Wismach, kotlarz, na osta- 
yinc]u w Warszawie zamieszkały, zapo- 
jgjli J”a się niniejszćm publicznie.
liari ' 
>61. Sprzedaż konieczna., [2403] 

Sąd powiatowy w Środzie, 
ię on1 wydział pierwszy.
¿yffot-Dobra rycerskie Karolowi Wiktoro- 
połiif'1 i Kazimierzowi Wojciechowi rodzeń- 
nsatiR. Grabskim należące Rusiborz wraz 
obronsiami Rusiborek i Kopaszyce osza- 

;iOW_na 68,132 tal. 1 sgr. 2 fn. we- 

d?

dle taksy, mogącój być przejrzaną wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami 
w registraturze mają być

dnia 27 czerwca 1861 przed połu- 
niem o godzinie 10 

w miejscu zwykłćm posiedzeń sądo­
wych przez resubhastacyą sprzedane. 1

Wierzyciele, którzy dla pretensyi 
realnój z księgi hypotecznój nie oka- 
zującój się zaspokojenia poszukują z 
ceny kupna powinni się z takową do 
sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele 
Eisig Friedenthal resp. jego sukcesso- 
rowie zapozywają się niniejszćm pu­
blicznie.

Środa dnia 17 listopada 1860.
riliiri i nrj;.n,...j.^.j,J..i i .ii.. j±iłj ..liiijiu, ..ii i"in.. ii . .

Nakładem Maksymiliana 
Jagielskiego w Poznaniu i Ber­
linie wyszło:
Historya, literatury francuskiej

napisał dr. Alfons Wermonty. 
Zeszyt I. Cena dzieła kompletnego

(4 zeszyty) 3 tal. [2415]

Walne zebranie członków Towarzy­
stwa Pomocy Naukowój powiatu średz- 
kiego,1, odbędzie się dnia 28 grudnia 
rb. o godzinie 11 |z rana w Środzie, 
w lokalu zwyczajnym, na które szano­
wnych członńów i obywateli powiatu 
się zaprasza. [2404]

Gospodarz, który już przez lat 18 
zarządzał znacznemi dobrami, poszu­
kuje stósownego umieszczenia od No­
wego roku lub od św. Jana p. r.

Bliższą wiadomość udzieli na listy 
fr. Nowacki w Poznaniu Rycerska ul. 
nr. 16 I. [2377]

Celem założenia Towarzystwa agro-^i 
nomicznego dwóch połączonych powia­
tów szubskiego i wągrowieckiego ni­
żej podpisani upraszają szanownych 
współobywateli, ażeby zechcieli zjechać 
się do Kcyni na dniu 18 grudnia o 11 
godzinie w domu oberżysty Kaphengst 
obok poczty, gdzie nastąpi przyjęcie 
statutu towarzystwa i wybór dyrekcyi. 
Tagząrski z Kobylca. Brodowski z Paw- 
[2405] ł©wa. Moszczeński z Wiatrowa.

Sząnownój Publiczności Kościana i
okolicy mam zaszczyt donieść, iż kilka 
dni jeszcze w Kościanie zabawię- Obra­
zy fotograficzne po umiarkowanych ce­
nach zalecam Sząnownój Publiczności, 
jako stósowne podarki na gwiazdkę. Za 
podobieństwo ręczę.

Kościan 7 grudnia 1860.
[2400] M. Fpstein.

___________fotograf z Wrocławia.

Losy na loteryą, Szylerową.
Tak dobrze teraz jak przedtóm przyj­

muję losy Szyi ero we celem po­
starania się o wygraną.

Maurycy S. Auerbach,
[2412] spedytor w Poznaniu.

24 tuzinów
piór stalowych t. n. szkolnych w cenach 
od l’ó zł. do 2 zł. poleca

E. Morgenstern
[2419] Plac Wilhelmowski nr. 4.

Odebrał znaczny transport
win węgierskich 

wprost z Węgier 
i poleca uniżenie

M. Kapałowski
[2406] w Szamotułach.

ŚWIECE PARAFINOWE, g
Prima pod nazw, świece brylanto- W 

we 12 >/a sgr. , «
Sekunda pod nazw, świece Victoria « 

11 sgr. , 2
Tertia pod nazw, świece Sideral 0 

9 sgr. w
poleca rafinerya oleju

Adolfa Asch,
[2410] ul. Zamkowa nr. 5.

Wyprzedaż
odłożonych przedmiotów galante­
ryjnych po cenach fabrycznych u 

8 Antoniego Rosego0 [2422| 
iasssę

M. KLUG,
ulica Fryderykowska 33, 
poleca lampy francuskie mo­
dérateur, lampy do posuwania i wszy­
stkie inne, tóż dzwony, cylindry i 
knoty.

Także kociołki Bercegliusza i lampy, 
maszynki do kawy, tace, przystawki do 
pieca, papińskie garnki, solingskie noże 
stołowe, paryskie maszyny do piecze­
nia, formy do galaret i ciast itd.

Reparacye wyk nywuja się natych- 
miast._____________________ [2413]

Wyborny herbatę
poleca J. K. Piotrowski Hôtel du Nord.

[2215]

Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia
równie wielki jak i dobrze zaopatrzony skład mój wszelkich gatunków kobiercy w najnowszych i najpięk-

•tórvSzyck deseniach, materye na dery i kobierce po zniżonych nader cenach. Zarazem zwracam uwagę 
ju» że odłożyłem pewną ilość białego płótna i innych towarów lnianych w najlepszym gatunku 

Przedaż, które to przedmioty, ażeby się ich do świąt pozbyć, spuszczam znacznie niżój ceny zakupna.

Ś. Kantorowicz.

na
na

AB. Zamówienia zamiejscowe wykonują się najpunktualniej
Rynek 65.

[2409]

Wielka wystawa i wyprzedaż
towarów cukrowych, konfitur, win, ara­
ków, soków rozmaitych i galaret w 
cukierni Jana Frcundta po na­
der zniżonych cenach ma aż do 15 gru­
dnia rb. miejsce, ponieważ od dnia tego 
cukiernia w inne ręce przechodzi.

Poznań, dnia 7 grudnia 1860,
Amalia Freundt

[2408] przy placu Wilhelmów, nr. 8.
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[2417] WYMAZ 
listów zastawnych galic. stanowego To­
warzystwa kredytowego na dniu 6 gru­
dnia 1860 r. w sumie 1S4,1©O złr. 
mk.. wylosowanych, które od dnia 30 
czerwca 1861 r. w imiennśj wartości

Świece ekonomiczne sprze­
dają paczkę po 5 >/3 sgr.

bracia Reisner
[2411] w Śremie i Kościanie.

Ser. I. Nr. 157. Ser. 11. Nr. 107.209.213.449.

- Ser. III. Ser. IV. Ser.AV.

' 974 5541 8616 99 32 58071 9255
993 57Ö1 8708 194 338 5993 9331

1219 5763 8769 220 388 6316 9525
-1233 5859 8851 430 699 6318 964Q
2102 5868 8880 437 578 6495 9061
22 Í6 5870 8959 899 826 6516 9859
2284 6214 8998 804 1093 6750 9880
2531 6370 9067 1051 1159 6837 9890
2808 6373 8234 1373 1637 688- 9900
2(931 6554 9554 1J 95 2197 6892 9907
3475 6611 9579 15Ö0 2343 7101 9976
3648 6680 9636 1839 2441 7120 10101
3673 ■7016 9786 1890 2683 7188 10203
3732 7109 9884 1942 2750 7236 10340
3863 7337 9995 2190 3340 7247 Í04J4
4552 7582 10169 2214 3344 7306 10o46
4635 7557 10200 2317 3612 7662 10634
4738 7906 10452 2395 4466 7690 1Q715
4847 7978 10463 2461 4532 7717 10807
4924 8196 10506 2692 4728 7859 11050
5013 8277 10620 2905 4807 7917 11068
5247 8319 10664 2937 4928 8023 11123
5410 8380 3178 4947 8133 U 240

3204 4997 8418 11311
3281 5080 8492 11367
3380 5275 8551 11491
3566 5¡3Í4 8680 11823
3601 5385 8763 11824
S609 5455 8959 11907
3743 5464 8990 12041
395.2 5536 9046 12169
4228 5686 9154 12241
4?80

Co tylko odebrałem pową przesyłkę 
śliwek czeskich, z których funt 
po jl sgr. 8 fen. a 20 funtów za ta­
lara polecam

Izydor Bosch,
[2411] plac Sąpieżyński nr. 1.

Skład mój delikatnej 1 mo- 
cssej herbaty rosyjskiej i 
chińskiej zaopatrzyłem jak najob- 
ficićj i polecam takowy do łaskawego 
uwzględnienia.

JTakóh Appel.
ul. Wiłhelmowska nr. 9.

[2418] naprzeciwko hotelu Myliusa.

[2416] Świeże ostrzygi
« ŁaurentowSkiego.
Świeży

brał i poleca
astr* kawior ode:

A. Remus. [2392J
Sprzedaż tryków

w zarodowój mój owczarni 
¿Negretti rozpoczyna się (łnia 

12 b. m. Na sprzedaż wystawione tryki 
odznaczają się cienkością a szczególnie 
obfitością wełny.

Kikowo pod Pniewami.
[2407] F. Sperling.

insp. Speiler z Wielichowa, kup. Baun&ck 
z Lipska, Mępk i Schweizer z Moguncyi, 
Bendux ? Landsbergu n. O., Heymann z 
Wrocławia, Neuschke z Rawicza, Reischauer, 
Linke, Sello i Mechelsohn z Berlina

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Kopczyń­
ski z Muszyna, Morawski i pani Zychlinska 
z Węgierek, prof. Seihmisch z Wrocławia, 
kup. Wirwein z Iserlohn, Lessing z Berlina, 
Reiter z Głuchowa, Lower z Brunświku, 
Hesse z Barmen, Goldschmidt z Hamburga.

Hetel d« Kord: Wł. dóbr Skarżyński z W. So­
kolnik, Jauernik z Strzt.szęk, Benas z Sze­
lejewa, Zaremba z Żabna, pani Pomorska z 
Grabianowa, por. Jauernick z Wrocławia, 
kup. Benas z Szczecina, Neumann i Heck- 
scher z Hamburga, Lichtentag i Oppenheim 
z Wrocławia. 

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 10 /rudnia.
Zyto: niższe ceny, wyp. węcpli, na gr. 

44’/l2. st.-luty 44—’/,,, na wiosenną odstawę 
44’/, tal. pł. Okowita: spada wceme, wyp. 
12,000 kwart, z beczką na grud. 19%, stycz. 
19”,—”/,,—20, luty-marz. 20% pł., kw.-maj 
20% 4ąd., maj-czer. 20% tak pł.

wszystkie stare zapasy wyczerpnięte, przecie 
oględna spekulacya nie spieszy z .nowepfi zi 
kupami. Od czasu do czasu znaczniejsze zi 
kupy ożywiają wprawdzie cokolwiek targi, lec 
zwykła obojętność prędko wraca, ruch ustsj 
i tylko za nowóm zniżeniem cen tianzakcyę st 
ją się podobnemi. Na ostatnich targach pszenic 
zagraniczna, szczególnie gatunków mięszanyc 
miała odbyt dość łatwy, nawet po cenai 
których w przeszłym tygodniu, osiągnąć ai 
było można; lecz tyle zboża niesprzedanej • 
zalega spichrze, że lubo obawa kryzysu w swn i' 
cie finansowym coraz bardziój niknie, przecii 
przed wiosną na wielki ruch w handlu zbóż 
wym i ustalenie się cen, podobno liczyć aj 
można.

W Francyi spokojność targów, także nie; 
kio zniżenie cen spowodowała, reakeya ta j 1 
dnakże, nie jest tak silna, jak na targach ai S 
gieiskich i lubo transakeye są słabe i ma 
anaczne, producenci w oczekiwaniu pomy 
niejszych konjunktur, obstawają zwykle pr B 
dawniejszych cenach. [Z

Na naszym placu przy niezmiennie słabj [( 
usposobieniu targowym, tranzakeye odbywftj 
ją się w szczupłych rozmiarach. Lubo
zbywa na pięknych produktach, pod wpływe 
niepomyślnych wiadomości o targach zagraqji
______ "L —T_ - jt .1 rlr\ań mrrn rł V Z

JLZjil C’B.Vj <* ouwu. juMnsssajuununsv-
dytowego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się 
po wypłatę .kapitału od dnia 30 czer­
wca 1861 począwszy do kassy tegoż 
Towarzystwa we Lwowie, zgłosili, po­
nieważ procentowanie tych listów za­
stawnych z oznaczonym dniem ustaje, 
gdyby więc kupony za dalszy czas Wy­
płacone były, przy odbierauiu kąpitału 
odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredyto­
wego, wypłacać także będą powyższe 
ligty zastawne — następujące domy 
handlowe:
w Ydarsz a>wie Kronenberg. 
w Krakowie F. A. Wolf, 
w B r o dachTIalbersiami Nierenstejn. 
w Poznąpi u Maurycy i Hartwig

Mamroth.
w Wiedniu Kendler i Spółka, 
w Pradze Leopold Laemeł. 
w Berlinie Mendelsohn i Spółka, 
w Dreźnie Michał Kaskel.

Wrocła

Ponieważ astronomowie obrachu- 
,/nek nowego komety, który miał się 
iw wrześniu tego roku okazać, schy- 

Jfbili, donoszę, niniejszóm, iż u mnie 
będzie widzialny przez każdego, który 
sobie n mnie kupi wieprzowe nogi (Eis­
beine) lub uzarską pieczeń we wtorek 
11 grudnia. Bigosu także niezabraknie.

Ł. Masłowski,
ul. Jezuicka 9.

Berlin, 8 grudnia.
Pszenica; w miejscu 25 szefli 70—82 tai. 

wpdle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt., 
49—50, na grud. 49%-%-%, grud.-stycz. 
i st.-luty 49%—%, na wiosenną odstawę 49’% 
—% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 40 
—47 tal. Owrle#': wyp. 1200 centn., w miej- 
scu 1200 funtów 25— 29, na grud. 27%, na 
wiosenną odstawę 27’/, tal. pł. Olójrze- 
piowy: w miejscu 11%, na grud, i gru.-stycz. 
11% pł., 11% żąd., stycż.-luty 11% pł., 11% 
żąd., kw.-maj 12’/,,-% Ul. pł. Olej ima- 
ny: w miejsęii 10#/* tal. Okowita: lepsze 
ceny, w miejscu .8000% Trallesa bez beczki, 
20%, z beczką na grud, i grud.-st. 20’/,—% 
pł., 20% żąd., st.-luty 20’%-%„ kwiec.-maj 
21—%—%, Pt. 21% żąd., maj-czerw. 21%, 
—•-/, tal. pł.

Wrocław, 8 grudnia.

incpouijoiuj VU niUUVmvMVi W W—. Çj—--©-«u
cznych, chęć do zakupów dość rzadko się pu,
• - i -- ił--— —— Z. — —--*1. wnn, 41, •jawia i’ nasz eksport nawet przy bardzo di , 
stępnych cenach mało okazuje chęci do spi11 
kulacyi.

W ciągu tygodnia sprzedano na naszej .. 
dzie pszenicy łasztów 530, żyta 75, jęcźmii 
nia 40, grochu 130.

Płacono za szefel wagi pruakićj:
tal. sr. f.

Na targu: piękna
sgr.

90-96
90—92
63-64
53—60
32—34
68—72
Zyto:

śred 
sgr. 
86 
85 
61 
50 
30 
66

wyp

a wi u Ignacy Leipziger i Sp. 
furcie n. M. Bracia Beth-

w
w Frank 
mann.

: We JLwowie, d. 6 grudnia 1860.

Praybyll do Poznania*
Dnia 10 grudnia.

Bazar: Wł. dóbr Sczaniecki z Łaszczyna, 
Ramkę z Kociszewa, Schóbel z Gorzewa, 
Niegolewski z Morownicy, Lutomski z Za­
borowa, pani Kierska z Podstolic, Czachur- 
ska z Zabdrowa, registrator Olrampolski z 
Witopska.

Sterna Hotel Europejski: Właścipiele dóbr 
baron Winterfeid z Mur. Gośliny, bar. Win- 
terfeld z Główny, Plater z Uchorowa', Bayer

_ 1 ________ „ O Ir A r>rrr\ nr ty liii/z Skórzewa, porucznik 
Hamburga,

z Golenczewa,Bayer 
Heide z Jaworu, kup. Wulff 
Rosenzweig z Strzałkowa, 

ffiylinsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Węgierski jun. z Zakrzewa, hr. Taczanow­
ski z Choryni, Gnichard z tiulczęwa, Sper­
ling z Grzybna, Węsierski z Pódrzyc, pani 
hr. Kónigsmark z Oleśnicy, hr. Grabowska i 
Tyszkiewicz z Siedlca, hr. Węsierska z Za­
krzewa, radzca ziemiański Mądai z Kościa­
na, lekarze Cpniąd z Zgopzeiic, Lewinsohn 
z Głogowa, naddzierż. Arnold z Wrocławia,

tal. sr.
2 21 j2 18 4 

2 22 6
2 28 4
3 10 
1 24 
1 9
1 14
1 2010
2 5

77—79%
80%-82%
82%—85 
86%

81%
Jęczmienia 65 %—65%

66-70%
Grochu białego 

, szarego 
Sprzedano drzewa:

800 belek sosnowych po 3% śgr,
Kursa zamian:

Londyn 6, 18. Hamburg 150%. Amsterdi 
141%. Aleks. Makowski $■ Cmp.

Pszenicy

Zyta

2 27
3 5: '

li
1 25 Ï 
1 11 
118
2
2 12

kub.
pośled. 

sgr.
74—82 
73-80 
66-6J0 
40-45 
28—29 
57—63 . 
centn , na

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: ..........-
grud, i grud.-st. 49, st.-luty 49%, luty-marz. 
49%, kw.-maj 49% pł., 50 tal. żąd. Olójrzje- 
piowy: ceny mało co zmienione, w miejscu 
11% żąd., na gr. i grud.-stycz. 11% pł, sty.- 
luty 11% żąd., luty-marz. 11%, marz.-kw. 
12%, tal. żąd. Okowita: słabo się trzymała 
w cenie, wypow. 15,000 kwart, w miejscu 21 
—’/,„ na gru. i grud.-sty. 20%,—’/,, st.-luty 
20%; kw.-maj 21%-% tal. pł.

Gdańsk, 8 grudnia.
W upłynionym tygodniu po kilku dniach 

ostrego i suchego mrozu nastąpiła odwilż i od 
dni kilku mamy znów powietrze łagodne, mgli-

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

1000

i wilgotne', Wiatr po większej ’ęzęści 
pójnocno i południowo wschodni.

Targi angielskie w tym tygodniu miały w 
ogólności ten sam charakter co wszystkie tar­
gi listopadowe; ruch był słaby, sprzedaż tru­
dna i lubo sprzedający znapsnie zniżyli ęgpy 
przecież ustępstwa tu nie były jeszcze w sta- 
nie wywołać większą działalność kupujących. 
Ciągłe dowozy z portów zagranicznych o wiele 
przewyższają momentalne potrzeby i chociaż

ste

Pszenicy pięknM, szfl. 16 gm.
v średniej „ • •
, ordynar. ....

Żyta ciężkiego ....
» litego „ • • ■ 

j ęczmienia dużego, . . . 
„ małego, . . ,

Owsa ........
Giochudogotow. ....

, na paszę ...
Rzepiu zimowego ... 
Rzepiku zimowego. . . 
Rzepiu latowego „ . .
Rzepiku latowego . . . 
Tatarki ......
Kartofli ......
Masła, garn..........................
Koniczyny czerw. , . . 
Koniczyny białój . . .
Siana, cent......................
Słomy, ............................
Olpju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał. ....

dnia 
10 grudnia 1SJ 

od "fi 
tal |«g.|fn.luu

26
22

— now. Emis........
— obi. z praw, pierw.

Opól. Tarnów... 
Koźlo-Bogumin.

— ObL ż pr. pierw.
Kurs stów. kup.

dnia 10 grudnia.

Pozn.

Prusk. obi. skarb 
— poży. skarb

Akcye Śziąskichkolel 
żelaznych.

Freiburg
I % í 0“10-

pła­
cono.pla-

cono.
pl»-
cono«4%-

dano. dane.
....i —%%

Papiery/pruskio. 

’ożycz. dobro w..

1859 
1856 
1858 

prem.185

Szląskie..,.. 
gwar.
Prps Zach...

MCbO »#»••••••• •
Szląskie..........

■" L—‘cine.|P«pi«y

Resy. 5 póży. Stiegl... 
— yj>9ży.Sliegli.
8 ia .wock!

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 8 grudnia. Rosy. poży. angiel......

Polsk. obligi skarb....
- Cert A. 300 zł.
- — B. 200 zł.
- Lis. z. n. w R. S.
- Ob. cztk. 500 zł

83%

86%

103;
82%

23

82%

ługu skarb.... 
■ L4H3uchS..'.7.

ióKty «eifc' 
- Truś’

rent. March..

W. Ks. Pozn 
Pr.Wsch.iZch. 
Nadręńskie

Pieniądze.
lOi %«Frydrychsdory........
95%jLujdory......................

I Złpta funt, cel......
x-Srebra dito....
85%sśaśŚie bil. kas........

¡iNiem.bankn...............
] — płat, w Lipsku
lAustf. bankn......... .
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych-
Berliń.-Anhalt.........
Berijń.-Hamb............
Bęrl.-Poczd.-Magd.
Berl.-Szczeciń.........
Wrocł.-Freib...........

- najnow............
953,4 Brzcg-Niskie..............

Kóźlo-Bognmin. 
pierwot.......

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Śzl. kol: pob..

— pierwot...... .
Półn. FryćL-WUh.... 
Górno-Szl. A. i C....
- Lit B..............

Opól-Tarnowie.........
! Starogr.-Pozn........ ...

29 21

113%

Ï1
99’-

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tofw. hand........
Gdański bank priw... 
Dysk? Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ..............
Kr óle w. dito

99%
71
88%

4%

St
Mag? bąpk pnw•— 
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow.......

8 Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stow. bank...

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

116%

85%

78%
59%
79’/,

80%

83%
69%
91%
83%
62'/,

128%
79

4%
4

3%

3%

4%

75

100%

80
87%

93%

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5
4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

114
111
136

84 7«

37
49%

80%

28%
93%

44%
128’/,
116
26’/,
82%

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskjśj....
Concordia.....................
Magd, assek. ogn......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Bert-Anhalt............

Berl.-Hamb...
- II. Em 

BerL-Pocz.-M
— Lit. (y..1......
— Lit D...........

Beri.- Szczecin........
— IL Em.........

Koźlo-Bogńmin......
- HI. Em........

Dolno-Szl.-March..
- konwen.

A..

4
4%
4%
4%

4
4%

I'

Ul. ąer. 
— IV. ser.

4%
4
4

4%
4
4
4
5

99

84'/,

16%
102

100%

93
100%

1Q1%
86%

93%
93
90

Ï02%
Nakładem i czcionkami Ludwika Merabacha w Posmuiim

Półn.-Fryd.-Wilh..?...
Górn.-Szl. Lit. A.

— Lit. B........
— Lit. D........
— Lit. E...... .
— Lit F........

Starog.-Pozn........
— II. Ęm......

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 8 grudnia.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty....... ..................
Frydrychsdory...........
Lujdory.........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty......... .
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast..

— nowe...............
— nowe.............
— Listy Rent....

Szląskie Listy Zast 
nowe Lit A.
nowe.........«...
.Lit B..........
Lit C..........

Oblig. prow..
Polskie Listy Zast..

— now. Emis...
— Oblig. skarb...-

— obl cząstk. A 500 zł.
Austr. pożycz, naród.

jnerwy akcye............
źjląski bank................

- tow. assek. ogn

Głog.-Żegan..........
Brzeg.-Niski»........
Doln.-SaL-March..

— z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit A.

— Lit B......... .
— obL pr. pierw.

93%

109%
88’,,

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5 
5
4
4

71%

101%

91%
93%,
88’,,

97%
99’/«

86 »,

79%

94%

96”,

54

1855... 
dst Zastaw....

— nowe............ .
— nowe.................

Szl. List Zast...........
Zach. Prusk..........
Pińskie. ...... ...........
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.II.Em

— obi. prow..........
— akc. bank, prow

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A......

— obi. z pr. pierw. E 
Polskie banknoty.
" ' ż.pruska
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